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PANEG, et VITAE 
Polom. Fol. 


Z AULO SNY 
DZWIĘK 


UDERZONEGO op ZAZDROŚĆIWEY PARKI, 
o grobowy kamień Herbownego 


PIERSCIENIA, 
LASNIE WIELMOZNEY niegdy IEY-MOSCI PANIEY 


POZOBIŁE 


Z BUKOWCA 


RADOMICKIEY 
KASZTELANOWEY KALISKIEY, 


MoślNskIiEY &c. STAROSCINEY 
Od ludzkiego Geniufzu 


WY SLUCHANY 
4 przy oflatuicy pogrzebowej usłudze , 
w Kościele Pozaźąlkim W W.OO. Francifzkanow, 
Przez 

M. MARCINA JANA WALESZYNSKIEGO, 
w Przefławncy Akademiey Krákowíkiey Filozofiey Dokto- 
rá, 4 ná ten czas w Poznańlkiey Akádemiey Kurfu Filo- 

zoficznego Profeforá, Burie Szołdrikiey Prefektá, 

Oyczystym Rytmem 


OPISANE 


RokuPźńfkiego 1699. Dńiń 15. Czerwcé. 
W Poznáňiu wDrukarni Akademickiey. 


M. 


NA HERBOWNE 


Prześwietnych Domow 


JASNIE WIELMOZNYCH JCH MOSCIOW P.P. 


RADOMICKICH y BVKOWIECKICH 
KLEYN O py 


24.152 - 

A Mes hs 
= POLE RADOMICKICH prozne, nic na fobie 
ae PIERSCIENIEM Parka o kámieň przy grobie 

derzywízy, łez gorzkich potoki pryfnely, — : 


I tak wízytko co bylo na žal zagarneły. 


TREE WICKIE wypadfzy fzybkim, POLE lotem 

A ae pod Empyreyfkim flánelá namiotem: 
ięc BUKOWIECKICH Cnotá aby iey. dofłała 

W zamianę pot BERSCIENIA fvego Niebu dat 


JAŚNIE WIELMOZNEMU TEGO -MOSCI P.A NU 
P. WŁADYSŁAWOWI 


z Rádomicka 


RADOMICKIEMV 


W AŁECKIEMYV, MOSINSKIEMV &c. STAROSCIE, 
WIELAMOZNEY IEYMOSCI PANIET 


P. MARYANNIE 


z Radomicka 


A NAIESNIEX 


PODKOMORZYCOWEY EECZYCKIEY, 
LASNIE WIELMOZNEY niegdy IEY MOSCI PANIEY 


BPO ET di 


z Bukowca 


RADOMICKIEY 


KASZTELANOWEY KALISKIEY, MOSINSKIEY 
&c STAROŚCINEY, 
iedynie vkochanemu POTOMSTWU, 
MOIEMU WIELCE MOSCIWEMU PANSTWU. 


sary Ie dla tego fmutne o żólofnym Herbownego Pierscie- 

> má Wafiego ná grobowym kámieniu dzwięku, ra- 

Usi zo) ofatálnym JASNIE WIELMOZNEY MA- 
TKI WASLEY ná smiertelney mogile, kazufie, Muza moiá 
do Was przynosi gázety, LASNIE WIELMOZNY MOSCI 
PANIE, VIELMOZNA MM. PANI, áby zránione dię- 
kiego bolu grotómi ferce do wigkfey miata porufšáť tortur y & 
infandum renovare dolorem,y owfem tym intentem, žeby 
gorzkim. [čisnionemu dreczeniem, ińkafskolwiek uczynilá folgę. 
Wfák to prawdá iż rozdzielony między wielu fmutek intenfig 
traci uftóje w lách gdy fig na kóżdegow kórowóniu sik, ae 
us 


fus dolor evancícit. „A toż aby go w Was niečo. ujkromié 
mogla, że nieznosnie po whytkich nie tylko tey przezacney 
Maierità Ale práwie calego Sarmóckiego futátá grafuie fer- 
cach, donosi. „akof trudno kto może retinere gemitum, in 
amarosqs lumina noa. folvere fletus, mó miepowetowánd, 
wjpoyźrawjy fikodg. Przycmiono Lecheyjkim Trionom Cynozu- 
1%, zabrano przefuigtney Krwi ozdobę, wydórto Jllufitifimz 
Froli kontentece, wžigto wfytkim iedyne delicium. Akie- 
dy "co żywo we tzách fie plawi wáfše látwiey ofufyć fe mo- 
84 oczy; ferdeczne infych nad fátálnym przypadkiem ubole- 
mánie, Wafego ulżyć potrafi zalu. Y ták lubo niepozorna 
Jómą tylko nikczemnoscią znaczna Kdmend moia, Zetednak od 
oblicznośći Wafey nieotrzyma repulfy, ztąd zóbiera nádžie- 
je, iż nófómych gorzkich lamentow przychodzi vlženie. Y 
owfem nie należało žalow po Jercách roznieftonych Denun- 
riátorce bozornemi pfirzyćfię kolorkami, nienależóło w Sofokle- 
Já firoić fie koturny, dbysie tak predzey co przynosi wydała. 
A wofiśtku ieżeliby iey ta iefcze wolnego do Was niefpró- 
wild ókcefu rócya, infšego zóżyie fortelu: 1 aumantią, co z fun- 
keyey poznóć zoftálá, latwo od wielkich Imion Kafych fplen- 
dor, ciemnocie fwoiey kolorow przybrawfty w bodlosťi niewy- 
dafie, á przynamniey przy iá[noswietnych LASNIE WIEL- 
MOZNEGO DOMU Wiftego Geróch, iako cień fángufy 
brzychylnośći nabędzie, wfiák y umbry przy wyśmienitych A- 
pellefa ftukách fwoię máta zálote, nocy grube pomroki cynozu- 
rze nieuymuig Światła. Pelna tedy nádzieie do Páńjkiey obli- 
CZNOŚĆI W fey przyfłępuie, y že Wam zá difpofitig Nie- 
ba ten ZÁlofny, ktorego przynoś denuntiátig Dzwiek, w we- 
fole wielkich pociech przemieni fie echo, y wytocżone z oczu 
urajych catachhzmy, w piękną lalkawey fortumy, przy "wyfo- 
kich bomoróch „obrocą fie pogodę, nicomylnie ominuie, 4 ia aby 
ták było uprzeymte życzę. 
JASNIE WIELMOZNEGO M. W. M.P. y DOBRODZIEIA 
: WIELMOZNEY MOIEY W.M.P.y DOBRODZIEYKI 
Unizony fługa 
M. Marcin Walelzyníki F. D.K. E.P. B.S.P> 


ZAÀAIÍ- SAN. Y 


Deke Wok k 


Uderzonego.od. zazdrośćiwey Pár- 


ki o grobowy kamien 
P I ERS CIENIA. 


E 
a“m!i čielzká [ercu fźczęśćia álternatá; 
Wd Ktore (tareczno w [vym nieftatku ftoiac,. 
A | uftávicznie znužnionego $wiátá. 
sa S Zárty zitofne y pośmiechy ftroiac, 
Cielzy, rozrzewnia, dále y wydziera 
Znikim przyiazni wieczney niezáviera:. 


IL. 
Dziś nektárámi raczy y czeftuie, 
Tutro zażarta odmienia ochotę, 
Gorzkim piolonem.ápetyty pfuie , 
Obraca foie wtyránftwo piefzczotę.. 
Dziś iá(noswietnym ozdobia bisiorem,,. 
lutro siermiega pokrywa y worem.. 


HI. 
Dźiś Baiàzátes Ze nie ma rovnego 
Głośi po świećie, iutro, fmutne treny 
Noći zrofkizu Famerlanowego, 
Prawdźiwy Aktor tey płaczliwey fceny. 
I tak iezelić fluzyé obiecuie, 
Nie wierz, truciznę flodycza cuktuie. 


IV. 
Gdy świat Sármacki-. iuz. pełny nádžieie. - 
Po fwoich burzách pogody wygladał, 
I iuź rozumiał, že wízytkie turnieie 
Precz odpedživízy doftał czego żądał, 
Zkonkordowaw(zy Pańfkie fercá wcále, 
I animufze poviazavízy ttwále. T 


V. 
Gdy Otorňánfki Kšiežyc przez traktaty 
Wdźięczney influxy zgody obiecował, 
Zniozízy niepokoy y dawne rozbraty, 
Zgołagdy każdy ciefzyc fig gotował, 
Maiac do tego: dość znáczne ponęty 
Ze uftępował Mars z{woiemi fprzzty. 


VI. 


Wren czas żałofny dzwięk fie poczał fhowaé 
Po ufzach ludzkich cos głofzac wielkiego, 
Truchłeia ferca, (we radośći chować 
Koniecznie mulzą, przeymie żal wizelkiego, 
Co żywo zadrży y w fobie fie miefza, 
Takoby termin oftatni przyfpicíza. 


VII. 


Tak pięknym pirzem ptafzęta upítrzonc, 
Gdy brzakaiace dzwonkami uflyize 
Spony iaftrzebia, głowy nademdlone 
Stráchem, ukrywfzy; ledwo prawie dyíza 
Czekáiac rychło koniec zycia będzie 

I ná ich karkach nieprzyjaciel fiędzie. 


VIII. 


W'tym chčivy chociafz boiáznia przeięty. 
Geniufz ludzki odlunawfzy wlofow, 
Nadftawia uchá, zkad ten džwiek záczety 
Chce wiedzieć, y. zkad ták nieznofnych ftoľow 
Początek rośnie, y tam y fam chodzi, 

Aby zrozumiał na to cale godzi. 


IX, 


lakofz wimprézie fwoicy niefzwánkuie, 
Nápádnie wielki poczvar niewidanych 
Flum,ktorym iedna {profitoscia przodkuie, 
Na kryminały wfzelkie rofpafanych 
Przechodzac, znaki fwoiey welołośći 
Dale y innych budzi do radości. 


X. 
Nagokośćifta otra kola zbroyna 
Paludamenty berlà y tryary 
Infuty, kezefla chociafz tak nie ftroyna 
Nogami depce, nic niedba na máry 
Zdepravízy kładzie, 4 háláftrá wiema 
ley przypiluie, że w mocy nie zmierną.. 


XI. 


Tu zádumiáty že będzie: nowego 


Coś, kładzie, witeže gęfta mgła odziany 


Z pagorku,siadfzy, czek wynioflego 
Tak iednak żeby nic nie był widziany. 
Ledwo to fprawi, až ová Bogini 
Nadeta zácznie á raczey łotint: 


XII. 


A ktofz ieft tiki żeby mey potędze 
Odpor dać trafił, nie ftantego NA to, 
(Patrz jaka pychą roziufzoney Iedze), 
lako gorace warzy kwiaty lato, 

Ták ia każdemu doymę do.zywego, 
Nie uchroni fig orezá moiego. 


XIIL, 


Krufza fię Sceptra, łamią Páftorafy, 
Buławy gina zfwemi titułami 
Dizy boiàzlivie Boatyr w{panialy, 
Ani fig cheľpi licznemi bitwámi. 
Náuka gaśnie, wymowa fie dust, 
Kiedy ia kaze uftaé wizyrko. muśl.. 


XIV. 


Przy moiey cerze uroda babicie, 
Cypryifkim profżkiem uperfumowána 
Głową zkędziorow obdarta łyśieie, 
Oka zrenicá ślicznie malowana 
Gniie, czernieia alabaftry ciátá, 

Swiat fig obali iezli będę chéiata, 


XV. 
Wížakem iuz owych co fie iedriym światem 
Dofyć obfzernym niekontentowali, 
W grobie zamkneta, Káftorá y z Bratem, 
Choéiafz fig Bogow rodem zalzezycali, 
Ná mym pókośle trupem położył, 
Skroéitam chardość ktora fic lrożyła 


XVI. 


Helena wiecznym záfnełá letargiem, 
O ktorey piękność Troia wrzała woynæ 
I iey kochanek iednymże zatárgiem 
Wzięty w Charonta łodkę niefpokoyna. 
Pielzczone Leda lowifza igrziiko 
Pofzla z Europa w moie naśmiewifko. 


XVI. 


Bozyfzko famo pod mym iarzmem ięczy, 
Choćiafz go piorá Poetow w gwiazdzifty 
Olymp zániofly: y owízem fic dreczy 

W moich katufzach gmin Bogow rzesilty, 
Ktorých náNiebo dawność powfadzała 

1 niefiufzny im honor oddawała. 


XVI 


lefzcze to“ mało:czyny záftarzále, 
Ktore gryžacy czas fwemi fkrzydľámi 
Pokrył, wyftawiać woczách okazale 
Wafzych, pod memi y teraz śidłami 
łaśnie przeswigtnych Prozapiy fplendece 
Cmia fig, y gina wipaniałe grandece. 


XIX. 


A to niedawno nád Karola drozízy 

Sygnet, y Sylle wychwalona (ztuke 

Wydarłam Prerécren fwa ftárosčia chozízy 

Zrak Bvxovrecxich y nim teraz tuke 

W śmiertelny marmur, ná mey.ogłofzenie 

Potęgi, y ná żalu porulzenie. 
i XI. 


| XX. 

PrekóćreN ktorym fig odważne z davnosči 
Orla Polfkiego wybornie chetpity ž 
Pierst, y ktorym 4ze do zazdrości 
Honory wielkie licznie fig slubiły, 
Pieízczote iednę mieváfá zktorego 
Sarmacka wolność, cud świata całego. 


XXI. 


Wydartam mowię wielkiego ozdobę 

Co ktory prym w Lecheyfkim Trionie, 
‘zez cnotę bierže, 4 grubą żałobę 

Dałam, wKroleftwa kazdey prawie ftronie 

Gelto rozślałam mutety kwilace 

Serca, y oczy do łez wzbudzaiące. 


XXII. 


ees fwoim wlławiona imieniem, 
grobowiec ćięlzko okropny vtračivízy, 
t na niewolą Marpeyfkim kamieniem 
Czyli Sykulfkim głazem záválivízy, : 
Gdzie leżeć musi, poki nieftruchleie 
Świat, gdy nim traba ftraśźliwa zachwieie. 


XXIII 


Na Parentelem wyfoką niedbátá, 

Ktora fie tyka KSiezecych mitr fwoim 
Dukcem, ani mi herbow. znacznych dats 
Wipániátosé odpor, [plendorý przy moim 
Zpalnety ćleniu, bogáta olnova 

Idace zPrzodkow, niektorych tknę mową. 


XXIV. 


(Nie tak gdy fzumy £olá poddanych 
Uitana, laty chowaia milczenie 

Jako ropuchy owe nieflychanych 
Gazetow pragnąc, fame nawet tchnienie 
WZ wych pieršiáci 


1 dulza, rzektbyś ze zniemiá 
Albo dla Bogow ap bać 


gniewu fkimieniály. ) 
B, 


XXY: 


XXV. 
fnfzych ktorych iuz kilkatetne roki 
Z rofkizu mego pogrzebły w popiele, — 
Nie rufzam: dołyć gdzie kto złoży kroki, 
W okrag Lecheyfki, tam naliczy viele 
Katonow, Kbdrow, w dzielnośći nikomu 
Nie zfłępuiacych, w BYKOWIECKICH Domu. 


XXVI 
W nim fie nápátrzy Purpur, y licznego 
Urzędu znakow wiadomych Sármátom. 
Areopagu rzadczynie walnego 
Lalki poltrzeze; Polelíkie, prywatom 
Nic nie fluzace obaczy bez noty 
Kaduceulze, y woienne groty. 

XXVII. 
Przypomnie naprzod Marla okurzonych 
Prochem MARCINOW; či gdy zMeotydy 
Monftra fie fzpetne ná woyna zwatlonych 
Multanow darly, znofzac owe brzydy 
Herkulefami zwielka fvoia flava 
Byli, między trab ftrafznobrzmiacych wrzáva 


XXVIII. 


Na Miedzyrzeckim gdy siedziat w Senačie 


HIERONYM Krześle, každý mu przyznawat, 


Ze Konfem zwác fie mogł. Przy alternacie 
Szczęśćia, Oyczyznie fwey, rady dodawał. 
Gdzie (ie ná zgubę pożary wzniecały, 
"THumil; podniecał gdżie chwały wzraftały. 


XXIX. 


IERZY wGrádyvá nieznośnych namdlony 
Upałach, folge odebrał, Poznááfkie 
Podezaltwo wziawzy; na dalíze, przeftrony 
Cnota czyniła rum, honory Páüfkie, 

I iuż do nichze blifko przyftepowat, 
Lecz mu moy drogę mandat zatamował. 


Oczy goreia názbyt płomieniami. 
XXX. Ba 


XXX. 
Otym nie-h mowią wielkich Seymow koła, 
Niech Trybunalfkie Izby dadza fwoie 
Swiadectwo, iáko zzápoceniem czoła 
Oto fig ftirał, by zá ich podwoie 
Nie wychodziła Themis delikatna, 
Ktora wygania fakcya prywatną. 


XXXI. 


A iáko orzeł z gniazd tylko wywodzi 
Swych, crtow z głowy Iowi(zá Pállády 
Same wychodza: tak y IERZY rodzi 
Sobie rownego IANA, do porady 

I boiu Meza, ZOFIEY Rodzica 
Dzielności włalney y flavy dziedzicá. 


XXXIL 


Alec y WACZAW Bellony prawdziwy 
Duch, namniey z Oyca torov nie zítepule, 
Tam gdzie Zamoríkie Lwy trupami niyy 
Polfkimi flaly, prawie-wylatuie, 

Nie idżie; gromi záládfe beftyie, 

Gigtym buľarem odcináiac fżyie. 


XXXIII. 


lego y. teraz widżieć wfpaniśłości 
Krofzkolwiek može nieómylne ślady 

W Synńch, ADAMIE y IANIE; fľodkošči 
Krorym to czyni, co wolność bez zdrady 
Lecheyfka karmi: miłe im piołony, 

W dzięczne trucizny fa dla ley obrony. 


XXXIV. 


lefzcze coś wyrzec ná pochwałę miała, 
W tym z Afyftentek przerywa iey mowę 
ledi, urody ktorey nie widziata 
Zrzenicá ludzka, takiey: ftrafzna głowę 
Garletta zdobi upftrżona zmiiami, 


XXXV. 


XXXV. 
Twarz dręczeniem fie wielkim wymorzona, 
Tezyk Cerberá piana zaiufzony, 
Szyia wężami w koło obreczona, 
Z ult dym wybucha iadem rofpufzczony, 
Ná pomarfzczonym czole napifano: 
Zazdrość, tak o iey imieniu znać dano. 


XXXVI. 


Swiata catego Monarchini można, 

Jak pieknie bardzo fwym berłem kieruiefz, 
1 wtwoich rzadách iak iefłes oftrozna, 
Chardoséi nie dafz gory, lecz woiuielz, 
Kto fg podnosiy rośnie w fplendory, 


W ciemny mu grobiztyn czynilz gładkie tory. 


XXXVII. 


Káždy ci przyzna, ze godne fbrawiłaś 
Dzieło marmuru, ZOFIA rzuctwfzy 

W śmiertelny. pokos, tak wízyftkie ztraćiłaś 
Przymioty, ktore raz ią zálečivízy 

Światu, ku gorze zaw{ze wynosily, 

1 wipaniałośćią Bogom iuż grozily. 


XXXVIIL 


Nie dofyć było ze w Przeświętnym Domu 
DROGOSEAWOW ley Lucyná fluzylá, 
luno fvoiego Zapomniawlzy gromu, 
Ktorym niekiedy Wenery (lráfzylá 

Syna, dziećinie viazálá honoty, 

Jowilz ozdoby zdiawfzy ie zPándotý. 


XXXIX. 


Niedolyé ze ley. GORZYNSKICH Zawoie 
Na niemowlęce dárly fig powłoki, 
Keoremi fKronle orarte od zbtoie, 
Mars Polfki sciaga, krwie włafney potoki 
Zaltawia, zczoła kurżawę ociera, 
Rány zadáne wygodnie zawiera. 

XL, 


XL. 
Ale naypierwfzych Prozáply promienie: 
Wsiç obroćiła, znimi lige málac, 
Zábrifa sviárta, ná fwey rozízerzenie 
Sławy, Lecheylkie, y tak: nie uftaiac, 
Cokolwiek wgorę wípáaialosc dzwigneła, 
Tego Herbowna Srazata fig dotkneła. 


XLI. 


OSOWSKICH leven: iey chwałę roznosiť: 
Zrad fic tym lepiey vydáie (zeroko 5 
w polu Sarmáckims niemniey ią Lew głośik 
LATAESKICH, rykiem wynofżac  wyloko. 
KASINOWSKICH fie zwiialy Nałęcze. 
Zśiebie buduiac uiumfalne tęcze, | 


XLIE 


BREZOW troifte Pora fva pięknośćia, 
Nad Elizeyfkie fiawnieyfze nowiny; — 

I nád Tefalfkic wdzięczne układnośćia. 
Znácznicyíze bárdziey daleko doliny, 
Dawály pálmy tryumfy rodzące 

I nieśmiertelne załęzyty plodzace. 


XLI. 


Sławnych SOBOCKICH, BOBROWNICKICH Roze 
Tudzielz GRVSCZYNSKICH upurpurowane, 
(Takich Hymettus nigdy dać nie može, 

Ani fig Hyble chočiaíž závoľáne. 

NA nie zdobędą) wdžieku przydawały, 

IW ozdobna chwałę kiedy wykwitały. 


XLIV. 


ZYCHLINSKICH Księżyc przyczyniał fulgoru. 
Ktory zaćmienia nie zna, y Swiatlosct 
Tracié nieumie, y owlzem wigoru 
Coraz:przybiera wwrodzoney lafnośći : 
O4 niebiefkiego tym. fig tylko dzieli, 
Ze świńdem cudzym ten fig fwoim bieli. 
e c C XLV 


XLV, | 
LVBSTOWSKICH zdavná Broci znaminite, 
(Wktorych nie Ceres rofkochane kłofy 
Sktadaé fie waży, lecz honor obfite 
Kleynoty chowa, y fortuna lofy 
Szcześliwe rzuca, á Mars flava zbroyno) 
Depozytow fwych udzielały choyno. 


XLVI. 


Eons KYRNATOWSKICH v ktorey fig piáftuie 
Całość Sarmacka, y łatwo wypływa 

Z oftátniey toni, nie lázon fztyruie 

W Kolchiokie kráie, zmyślnego nie zbywa 
Gdzie runay cale śiebie vynifzczylá, 

Aby ZOFIX foie zbogácilá. 


XLVII 


MIELECKICH Ciołtk przez tak liczne wieki; 
Cokolwiek w Polu Lecha zapracował, 
Znofzac Grádyvá y Bellony siekis 

Wížytko ochotnie złożył y darował, 

Ligi vípániátey więzami zciagniony, 

1 krwie przezacney glanfem przywabiony. 


XLVIII. 


TWARDOWSKICH Pieśćrin do rodowitego 
ley przyłaczony, cyrkuł vczyniwizy 
Prognoftykował wieczność fzczęśliwego 
Progreflu, Srrzata do: gory. fię wzbiwłzya 

Imię nośiła wielkie ná víze ftrony 

Sławnie, nie tylko. naSeptemtryony, 


XLIX. 


Tym nie kontentá, zPora KOTVICKIEGO | 
Zgárnelá zniwo fplendorow bogatych, 
W/dozywotnia: fic Krzefla Kálifkiego 
Rzadcy oddawízy przyiažň: doscby natych 
Miata, chocia(zby: iníze przygálnyty 
Swiádá, byleby RADOMICKICH były. 2 


L. 
Teé co Cefrfkie zdobiły Korony, 
GaiezaicáfKim Krzyżom glanfu dodawały; 
Ksiaz;cym Mitrom fłymy; te ná trony 
Ktolom.Sarmáckim droge fkazowalys, 
Od nich fig lsnely Senatorfkie Togi, 
A Bifugmanfkiey ćmiły Lunie togi. 


LI. 


Wydawóły:fię wIANISEAIVACH znacžnie, 
WDOBROGOSTACH y ANDRZEIAGH. wilawio- 
Ale y wIANACH pewnie nicopócznie (nych, 
Sviecily, gdy ich światu wyRawionych 

Na widok, iako swiętne topazyny, 

Arcybifkupie kryfy kármázyny, 


Lil. 


Nicuftawaly kiedy HENRYKOWIE 

Więkach miewali Paftorat Kuiawfki, 

Ani fig ćmiły gdy, Woiewodowie. 

Dway, Mazowiecki y, Jnowłocław(ki; 

Pierwizy STANISŁAW” à HIERONYM drugi, 

W Senacie micyíce mieli przez czas długi. 
LIL 

„Dopierož. KAZMIERZ. umiał ie rozwodzić 

W Kalifkim Krześle, z.przyśięgłym. ktorego. 

Ta przylaćielem była, y dogodzić 

By kiedy zaćmu nie miły iakiego: 

Takoz ich pewnie. nikt niezcenforuie, 

Chyba kto wflońcu mákuly znáyduie; 


LIV. 


Umieia y dziś wielkiego Synowie 
Oycá wfpaniali onež ampliować, 
Jako honorow tak. cnot dziedzicowie 
MACIEJA. Krzeflo Oycowfkie pláltováé 
Ze moze, (vemu fzczęśćiu przypiluje, 
Oraz džielnosči iego aplauduie. 

Ga : LY 


: LV. 
ANDRZEY Staroftwem Ośieckim tak'rzadzi, | - EX: 
Piervízey że godzien v Kroleftvie godnośći, NW (zyfcy ná piekne rzucálác zrenicé 


Kto madry 14k On, łatwo ae Ee | Przymioty, ze fie natura śiliła, 
v. ADYS I Ayrydkiy icit paniałośći, ay A darow iedyna fkarbnice 
à Ą 4 e x > 5 4 
de em ix s kcyách rożnych taxowana. rs 2, penu nde 
toć iuz whinkeyac Przyznála: Takie zá Boginie miano» 
LVI Gdy 1efzcze Prawdy Niebiefkicy nieznano. 


Wółeckie Grody y e Kaptury, | -LXI 
MosinfkiePanltwa, ktore roltropnoscia Ze ALEXANDRA fvego zniewoliłó, 
lego fic fzczyca, droge RR Wu pem Niedźiw, lubogo áni Marfa groty, : 
Zgodnie mu scielas Seymiki maca ża Ani OdryifkichHárpiy wielka sia 
I Seymy valne zdumiále, rokula. Ani koncerze Steropíkiemi młot 

jelki (zem gotuia | eae pf noy — 
Honory wielkie, y owizem gotuie.. Robione mogły zwyciężyć: cnot ftrzálý 

LVII 1 famych Bogow nieraz przeražály. ` 


Te iego davno zafluzyta Cnotá, LXIL 

Ale ich waznosé zaflug zákazuie | Zgoła w fplendorśch ták iuż wynieśiona 

Brac iefzcze: tak ći niewielka robota Był, że gdyby Mx EE. 

dn c edam Cmilá icy grobem, pewnieby Iunona 

Łatwo do gory; zás kleynoty drogie — Zgalnela zlwymi: teraz dobra moiá, 

Nie zaraz wzniofą chociafz wiatry ltogle: ` PA z Č 
LVIH. Ześ ia vrzučivízy wgrobíztyn ponizylá. . 


‘Cokolwiek tylko chwali wľuliufzách LXIL 

Swias y pochlebnie podobno wyflawia Ale fkłoń uchá kto nádzieiom wierzyfż 

NA fve zalzczyty Rzym w Pompetulzách, I dźienna zflonca rannege pogodę : 

To fie wnim vízytko prawdziwie wyftawia Zapomniawfzy (ie nie oftroznie mierzvfz. 

Ná widok: vním fie zkompendyováty Niefpodziciez fic á wpadnielz w przygodę: 

Ozdoby, znać nań Nieba pracowały. . leźli fig komu wezym noga powinie, : 
Lix. Nie depc, powfłanie, iefzcze nie zaginie. 


Tu fie ZALESKICH fulgory sciagaia, LXIV. 
Ktorych fa pelne Sarmackie Arktury, Częftó zwyćięftwa wpoł (ic przećinaia, 
Iówiatła świacłu fwego dodawaia,. A zgorováne ná tryumf bukfztele, 
(Za nic fa przy nich nieba cynozury,) W káráfálki fie fwoich przemieniśla 
Przez MARYANNE ZOFIEY pieízczote Zatobne Panow; wyniolle kátztele 
Tey Olymp waży, à ziemia czći cnotę. : W ciemne katulze: częfto tryumfuie; 

à LX. Komu żwyćięzca káydány gotuie. 

: p 


LXV. 


ERY. |. 
At ta piekielnych Furiy Ochmiftrzyni, 
Kiedy pages ZOFIEY fie ćiefzy 
Vpadkiem, czyni okrzyki; zSwiatynt 
Niebá, wefoły z gazetami {pielzy 
Pofeł, eryumfy y nadzieie pfute, 
Gdy flodkomownie" w ten *kfzrałe petoruie. 


LXVI. 


"Szalone złego Tenśru Poézvàry 

Czemu rádofne kanzóny noéicie, 
Káfztelánowa włózywfzy ná mary, — 
Ze ten co wizyckint władnie czy nie wiecie, 
Wyrwać potrafi od váfzego portu, 

I wyprowádzié choć - bez: pafafortu. 


LXVI. 


Towfzém wytwał, was óney pozbáviť, 

Wizak y Orfeufż Eurydykę luba, — — — . 
Przefzedfzy trudność drog; ztamtąd: vybáviť: 
Zginčie na pizepásc zniełzczęśliwa chluba; 
Drocostawianka wzięta z válzey mocy, 

luz tani miefzkagdźie dzień zàwíze bez nocy: 


LXVl. 


Nic iéy smiettelrie nie (zkodzily ćięćia, 
Którą mocnityfzą nád owę co kúty 
Wulkanfkie ręce, kiedy'fię do wžiečia 
Nieba, Gigantów vwívčy śmiółośći czuły 
Tłum pyfzny wzbierat, čnot fie użbroiła 
Karacena gdy poświećie chodziła. 


LXIX. 


Święte poftępki uczynki zbawierine, 

Paizem były'nigdy nie przebitym —— 
ZBogiem przez modły, rozmowy codzienne 
Przy czyflym závíze fercu, twardolicym | 
Paacerzem; ludzkość, fzczerość bez przyfady 
Impetow walzych znosiły závády. e 


LXX. 
Nad to ieżeli mežni Filipowie, 
Chociafz śmiertelnym prochem pofypani, 
Nie umierála, ze ALEXANDRO WIE 
Po nich zoltaia, znaczna opafani 
Sława, toć wwielkim Potomftwie fvym zyie 
ZOFIA, grobíztyn wafz ley nie ukryie. 


LXXI. 


Wiekuiechwalnie w froim WEADYSZA WIE, 
Ktorego Imig rám gdzie Febus broczy 
Dzienna ufľuga nademdlone prawie 
Woźniki, y gdzie wítàvízy zlozá oczy 
Przeciera, flyngé nie przeftánie poty, 

Poki NicbiefKie nieftana obroty. 


LXXII, 


Rośnie w pochwały w MARYANNIE wiecznie; = 
Tey honotowi łagodnie Fortuna 
Zívym uflugowac Fracmerem fate cznie, 
Bez wizech wykrętow będzie, złote runa. - 
Pod nogi'ścielac, fzczerośći nie fkroá 

Do tad, áz Plato z wym fie rokiem | wroci. 


LXXIII, | 


y 


lisnieie y wtych ktorých iuz przed fobe ` 
Wyflata davno, w Olympu dztedžiný, 
Poromkách, fwey krwi odzianych ozdoba» 
Gdzie wdzięcznym pafmem fnuia (ie godziny: 
Tak nalezáto: foncu kredenfuie 

lutrzenká, orízak Purpurom przodkuie. 


LXXIV. 


Więc co zakorzyść iákie fpoliaty 


‘Z potrzeby zwartey na tryamf niešiečie? 


Jedno piekne nic, owízem foliały 
Peľnic fig beda po Sarmáckim świećie, 
Zescie przegrały, a.gorg ZOFIA - 
Trzyma, gdy z sideľ walzych fig wybiiá, 
LXXV, 


LXXV. 
"To tylko wzyfku mácie ofobliwym: 
Iż ferca ludzi okrutnie ráničie 
Zalu grotami, oczy frafoblivym 
‘Kirem do płaczu gorzkiego kwilićie, 
Lecz y to minie, po tym dzdzu fkwáplivo 
Słodkich w nagrodę zroľnie pociech zniwo. 


LXXVI, 
PiERŠČIENIEM 0 prob gdyście vderzyły, 
Niebo po dzwięku wdzięcznym go poznawizy, 
NA żadne kontty, ktore od was były 
Niedbáiac, vížytkie infulty zľámav fzy> 
Jako (woy chętnie do śiebie zabrało, 
"Gdyż iuz połowę dawno tego miało. 
LXXVIL 
„Skończył Niebianin 'perorę fAgodna, 
‘Nad pylżne'gory wyloko wzlátuie, 
Wydziera oczom chćiwym poftáé modaą. 
Lazárte Iedze ktorym wityd farbuie, 
Wywiedla cere, ięczac nárzckáia, 
W Awernu otchłań otwarta wpadáie. 


LXXVIII: 
Geniufz ludzki napot rozdwoiony, 
Z foba fie mieízá; tu go zal kátuie 
Zwzietey Ozdoby, ru zás ulubiony 
sta sEmpyru Legat rádosčia czeftuie: 
„Ć Fak fig rzecz miata światu opowiada, 
Jrobietnice Niebiefkie przekładź, 


| LXXIX. 
Wto fic y mola Kámená przymawia, 
Ze pierwe yOlymp zgasi lampy fvoie, 
Ni£li tych umknie, ktore w oczach ftawia, 
Počiech, upewnia; y tak kto łez zdroie 
Toczy, welela nabędzie wdzięcznego; 
Lecz by czym prędzey, fzczetze życzy tego. 
A 
kkkkkk SKK 


